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ROZWÖJ DRUKARSTWA PRASOWEGO I UKŁADU GRAFICZNEGO 
PRASY PO LSK IEJ DO ROKU 1939

Celem niniejszej pracy jest ukazanie dwóch ściśle wiążących się kw e­
stii wym ienionych w tytule. Trzeba jednak się zastrzec, że realizacja 
tego zadania napotyka tak  wielkie trudności, iż w tym  miejscu, nie tylko 
ze względu na założone ograniczenie rozmiarów pracy, wypada poprze­
stać na zarysowaniu tem atu, szkicu, a nie na w yczerpującym  obrazie.

Istnieją dwa zasadnicze powody owych trudności: b rak  Zainteresowa­
nia historyków techniką wydawania prasy oraz zły stan  źródeł, opraco­
w ań itd.

Podczas gdy. historia drukarstw a w XIX w. rozpatryw ana była (zresz­
tą  pobieżnie i fragm entarycznie) pod kątem  jego znaczenia kulturalnego,, 
wywieranego poprzez książkę, częstokroć zbaczano przy tym  na bezdroża: 
„personalno-genealogiczne” , niemal całkowicie uchodziły uwagi poziom 
i rozwój techniki druku, jej wpływ na prasę. Raczej w ynik produkcji, 
i to książek, a nie jej przebieg, interesował nielicznych badaczy. Histo­
rycy prasy: F. M. Sobieszczański i J. S. Czarnowski, nie stanowili tu  w y­
jątku. Jeśli pisano o układzie graficznym, to tylko ubocznie, niemal przy­
padkowo, dla uzupełnienia opisu tego czy innego czasopisma, lecz nie 
dla obrazu ewolucji samego układu. :

Zresztą i XX wiek nie przyniósł w  tej dziedzinie istotnych zmian. 
W ostatnich latach pojawiły się u  nas publikacje teoretyczne poświęcone 
metodom badania układu graficznego,” nikt jednak nie podjął próby od­
powiedzi na pytanie, jak w  przeszłości układ ten  się rozwijał. S tan  taki 
powoduje istotną lukę w poznawaniu historii prasy  już choćby z tego 
względu, że w raz z komercjalizacją dziennikarstwa w drugiej połowie 
XIX w. wygląd gazety zaczynał odgrywać coraz większą rolę w jej walce 
o czytelników.

W tej sytuacji próba zarysowania rozwoju układu graficznego prasy 
w powiązaniu z techniką służącą jej produkcji powinna być poprzedzona
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wyjaśnieniem, jakie elem enty tworzą układ graficzny i tym  sam ym  będą 
przedmiotem obserwacji.

W ydaje się, że należy tu  uwzględnić przede wszystkim te czynniki, 
które kształtują styl, wygląd gazety lub czasopisma, które decydują
0 statyce lub dynamice, a więc format, ilość szpalt, wyodrębnianie tekstu 
środkami graficznymi, rodzaje tytułów, rodzaje ilustracji. Prof. d r Ma­
rian  Tyrowicz słusznie podkreślił, że „im bardziej cofamy się wstecz od 
doby dzisiejszej —■ tym  głębsza otwiera się przepaść między dawnym 
a obecnym czasopiśmiennictwem na polu wyposażenia typograficznego
1 szaty ilustracyjnej”1. Różnica ta polega głównie na powolnym i stopnio­
wym  oddalaniu się czasopism i dzienników od wzorów graficznych tra ­
dycyjnych dla książki i wypracowywaniu sobie własnych form  dynamicz­
nych. Określone zastosowanie wym ienionych elementów składa się na 
układ bardziej lub mniej nowoczesny, czyli taki, w którym  dynamika 
wypiera elem enty statyki, a więc zanika szarzyzna i monotonia.

Podstawą oceny ewolucji układu graficznego była analiza w ybranych 
tytułów, natom iast do opisu drukarstw a prasowego posłużyły szczupłe 
niestety zasoby archiwalne (które dawałyby obraz techniki druku)2 oraz 
nieliczne i bardzo fragm entaryczne opracowania sygnalizowane w przy­
pisach. Niewykluczone jednak, że zarówno w archiwach, jak i w biblio­
tekach dałoby się odszukać więcej materiałów. Trudności ich odnalezie­
nia w ynikają po części właśnie z niewielkiego dotąd zainteresowania tą 
tematyką.

Prasa polska XVIII w. (poczynając od „Poczty Królewieckiej” 
z 1718 r.) nie dostarczała, moim zdaniem, przykładów wyraźniejszego 
oddalenia się od wzorów układu statycznego, zapożyczonego z książki. 
Gazety Jana  Naumańskiego, wskrzeszające tradycje stałego czasopiśmien­
nictwa polskiego przy swoim bogactwie informacji, wychodziły w m a­
leńkim  formacie (ok. 16X 19 cm) i w  układzie dwuszpaltowym, który  
powodował konieczność zamieszczania wiadomości pionowo, jednej pod 
drugą. Ponieważ odróżniały je tylko pierwsze wiersze tekstu, złożone 
czasem kursywą, czasem wersalikami, kolumny „Nowin Polskich” czy 
„K uriera Polskiego” były  szare i monotonne. Zapowiedzią rubryk, w y­
odrębniania m ateriału  środkami graficznymi można by tylko uznać od­
dzielenie drzeworytowym  ornam entem  zarysu pt. His to r ia  polska, d ru ­
kowanego w szeregu numerów. O rnam ent ten  wraz z drzeworytową w i­
nietą w ty tu le  gazety stanowił całą ilustrację, i tak bogatą w porówna -

1 M. T y r o w i c z ,  Organizac ja  pracy  re d a k cy jn e j  w  czasopiśmiennictwie G a ­

l ic j i  i  K r a k o w a  (1772—1831), „Kwartalnik Prasoznaw czy”, 1958, nr 1—2, s. 17.
2 P oi. M. L e c h ,  M a te r ia ły  do dzie jów ks iążk i i  czyte ln ictwa w  okresie z a ­

borów w  arch iw ach  polskich,  „Rocznik B iblioteki N arodowej”, t. V, 1969, s. 23,
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niu z innymi czasopismami XVIII w. Podobnie łamano większość póź­
niejszych periodyków..

„M onitor” ukazywał się w m aleńkim  formacie (ok. 16X10 cm), na j­
częściej bez żadnego wyodrębnienia graficznego artykułów, naw et jeśli 
w jednym  num erze znajdowało się ich kilka. „Zabawy Przyjem ne i Po­
żyteczne” swój literacki charakter podkreślały w iernym  kopiowaniem 
wyglądu książki. „Gazeta W arszawska” Łuskiny niewiele różniła się od 
„K uriera Polskiego” , a w każdym razie nie widać w niej nowatorstwa 
graficznego.

Pewnych jego oznak doszukać się można natom iast w „Gazecie Na­
rodowej i Obcej”, gdzie niejako splotły się z postępową treścią dzieła 
Niemcewicza, Weyssenhoffa i Mostowskiego. Redaktorzy gazety już w jej 
prospekcie udowadniali, że wygląd czasopisma nie uchodzi ich uwagi. 
„Form at i d ruk  gazety będzie taki, jakim  go okazuje niniejszy Prospec­
tu s .  Papier zaś tymczasem, jaki się znalazł, najlepszy i wyrów nujący 
wielkości form atu, zużyty będzie, dopóki zamówione w fabrykach pa­
piery  i w gatunku, i w  wielkości najwybitniejsze dostarczone nie zosta- 
ng” — pisali3.

Istotnie, większy form at „Gazety” wyróżniał ją  zdecydowanie. Łam a­
no kolumny dwuszpaltowo, ale pojawiły się w nich ty tu ły  stałych ru ­
bryk, np. „Doniesienia z W arszawy”. Niektóre a rtyku ły  w  całości skła­
dano kursyw ą w celu odróżnienia, a w  tekście znaleźć można czcionki 
rozm aitych wielkości. Redaktorzy „Gazety” u góry pierwszej kolumny 
zamieszczali publikacje ważne o treści zgodnej z ich przekonaniami. Z ry­
wano dzięki tem u z drukowaniem  wiadomości „bez ładu i składu”, jak 
w innych gazetach.

Czasopismo Niemcewicza nie stało się jednak zwiastunem  w yraźniej­
szych przem ian układu graficznego. Przeciwnie, wiele późniejszych gazet 
ukazywać się będzie znowu w m aleńkim  formacie, na dwóch monoton­
nych szpaltach bez wyróżnień. Pew nym  novum, raczej z dziedziny orga­
nizacji pracy dziennikarskiej, było natom iast wydawanie w  okresie in­
surekcji „Gazety Rządowej” , k tóra  ukazywała się siedem razy w ty ­
godniu4.

Ogólnie rzecz biorąc, układ graficzny prasy polskiej XVIII w. zna­
mionował wczesne jeszcze stadium  rozwoju dziennikarstwa i jego do­
świadczeń zawodowych. Obok tego niew ątpliw ym  powodem ówczesnego 
wyglądu czasopism był niski stopień rozwoju sztuki drukarskiej w ogóle, 
a drukarstw a polskiego w szczególności. Drukarstw o to, po długotrw a­

3 Prospectus wiadomości politycznych i  uczonych, k ra jo w y c h  i  zagranicznych  

pod ty tu łe m  „Gazeta  N a ro d o w a  i  Obca".

4 Por. A. S - ł o m k o w s k a ,  Prasa rządowa. K sięstwa Warszawskiego i .  K r ó le ­

s twa Polskiego,  W arszawa 1969, s. 29.
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łym okresie upadku, zaczęło podnosić się w drugiej połowie stulecia, 
jednakże Bandtkie przytoczył świadectwo naocznego świadka z lat 1777— 
1778, według którego „ten  przem ysł w bardzo m iernym  dotąd był s ta ­
nie mimo inżyniera Grölla, k tó ry  sprowadził się z Drezna do Warszawy 
w 1762— 1763, i D ufoura”5.

Oprócz Grölla (od 1775 r.) do najwybitniejszych drukarzy warszaw ­
skich należał P io tr Zawadzki (od 1790 r.). Im to głównie zawdzięczała ty- 
pografia polska swój rozwój6. Dufour podał w memoriale na sejm .gro­
dzieński z 1784 r. kilka uwag ukazujących wielkość drukarń. I tak  d ru ­
karn ia  Grölla posiadała cztery prasy drukarskie, a jego własna — pięć 
pras. Łącznie w W arszawie znajdowały się 24 prasy, a liczba pracow ni­
ków drukarskich w  1784 r. przekraczała 200 osób, w następnych zaś la­
tach jeszcze wzrosła7. Dla większości d rukarń  XVIII-wiecznych podsta­
wę egzystencji stanowiła produkcja nie związana z czasopiśmiennictwem. 
D ruk periodyków odgrywał poważną rolę w zakładzie Mitzlera de Ko- 
loff i księdza Karola Malinowskiego redaktora „Korespondenta W arszaw­
skiego” (dawna drukarn ia  Baccigalupiego). Czasopisma drukowano oczy­
wiście także w  innych drukarniach.

Pewnego rozwoju drukarstw a polskiego w drugiej połowie XVIII w. 
nie można jednak traktow ać jako zjawiska „jakościowego” , to znaczy 
zmieniającego w istotny sposób samą technikę produkcji. Technika ta 
opierała się w  dalszym ciągu na tradycyjnych zasadach, na wyłącznie 
ręcznej pracy przy składaniu i odbijaniu. W przyszłości ta druga czyn­
ność ulegać będzie szybkim przemianom, zapoczątkowanym wynalazka­
m i Stanhope’a, Königa i Bauera, k tóre  jednak dokonywały się od po­
czątku następnego stulecia. D rukarnie rozpowszechniały się obecnie tak 
w  Warszawie, jak  i w  innych ośrodkach przy nader ograniczonym po­
stępie technicznym. Jedną z jego oznak było pojawienie się od połowy 
XVIII w. giserni produkujących czcionki nie tylko dla potrzeb drukarni 
należącej, do tego samego właściciela, ale i na zamówienie — dla innych 
warsztatów8, m. in. w Krakowie.

We Lwowie pierwsza odlewnia pracująca na zamówienia innych d ru ­
karzy powstała w  1814 r., założona przez Jerzego Krenzela9. Uprzednio

5 J. S. B a n d t k i e ,  His to r ia  d ru ka rń  w  Kró les tw ie  Po lsk im  i  W. Ks. L i t e w ­
skim,  t. 1, Kraków  1826, s. 29.

6 Por. E. T a t a r k o w s k a - H i t c z e n k o ,  D ru k a rs tw o  warszawskie  w  czasie · 

powstania kościuszkowskiego,  „Przegląd Biblioteczny”, 1955, R: X X III, z. 3—4, s. 316.
7 Por. J. S z c z e p a n i e  c, Towarzysze  kunsztu drukarskiego w  W arszaw ie ,  

„Roczniki B iblioteczne”, 1962, z. 3—4, s. 172.
8 Por. J. S z c z e p a n i e  c, D r u k a rn ia  m itz le row ska  korpusu kadetów  w  W a r ­

szawie,  „Roczniki Biblioteczne”, R. II: 1858, z. 1—2, s. 56.
9 A. W. B o  b e r ,  H is to r ia  d ru ka rń  i  stowarzyszeń d rukarsk ich  w e  L w o w ie ,  

L w ów  1926, s. 12.
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istniały tam  gisernie „przydrukarniane” , a mianowicie Antoniego Pillera 
i przy drukarni Stauropigialnej. Trzeba zresztą podkreślić, że odlewa­
nie czcionek było równie stare, jak  samo drukarstwo, bowiem wynalazek 
druku polegał nie tylko na odbijaniu z czcionki ruchomej, ale i na jej 
produkcji.

Nowością w  Polsce (w latach osiemdziesiątych XVIII w.) było zasto­
sowanie przez P iotra Zawadzkiego w jego warszawskiej giserni w yna­
lazku lipskiego drukarza Breitkopf a, polegającego na odlewaniu czcio­
nek nutowych10. Poważnym  krokiem  w rozwoju techniki ilustracyjnej 
było wynalezienie przez Senefeldera litografii w  ostatnich latach 
XVIII w. Do Polski wynalazek ten  dotarł jednak w kilkanaście lat póź­
niej. Na razie do produkcji w iniet w czasopismach służyły głównie drze­
w oryt i miedzioryt, a więc techniki pracochłonne, kosztowne i mało w y­
dajne. W sumie trzeba stwierdzić, że w XVIII w ieku nie zdołano jeszcze 
wytworzyć warunków  technicznych umożliwiających czasopismom pol­
skim (i nie tylko polskim) pozyskania szaty graficznej odbiegającej od 
wzorów książkowych, dostosowanej do specyficznych potrzeb prasy. Moż­
na by zresztą dyskutować nad tym, czy potrzeby takie już istniały.

Początek następnego stulecia nie stanowił żadnej cezury dla in te­
resujących nas zagadnień na ziemiach polskich. W dalszym ciągu domi­
nowały w  czasopismach małe formaty, dwuszpaltowe łam anie tekstu, 
a trudności zdobycia papieru i jego wysoka cena powodowały tendencję 
do m aksymalnego zadrukowywania stron, w konsekwencji szarzyznę 
i monotonię11. „Gazeta W arszawska”, „Gazeta Korespondenta W arszaw­
skiego i Zagranicznego” czy „Gazeta Krakow ska” są tego przykładem.

Pewne oznaki unowocześnienia szaty graficznej pojawiły się dopiero 
w  periodykach Brunona Kicińskiego w drugim  dziesięcioleciu. Nie były 
to jednak głębokie przem iany choćby z tego względu, iż działalność 
dziennikarska Kicińskiego w tym  okresie wyprzedziła szereg rychłych, 
ważnych wynalazków technicznych z dziedziny drukarstw a.

Zakładając w 1818 r. swoją małą drukarn ię  przy ulicy Gęsiej n r 2286, 
z jednym  zecerem, „aż nadto wystarczającym  do złożenia paruset wierszy 
tekstu na dzień”12, Bruno Kiciński kontynuował tradycje  polskiego d ru ­
karstw a czasopiśmienniczego, zapoczątkowanego przez M itzlera de Ko- 
loff, księdza Malinowskiego, Lesznowskiego, Wyżewskiego13 i kilku in-

10 Op. cit., s. 61, i K. S w i e r k o w s k i ,  Z dzie jów ks iążk i w arszaw skie j ,  War­
szaw a 1939, s. 16.

11 Na kłopoty ze zdobyciem papieru uskarżał się Zawadzki w  1818 r. Pór. t e n -  
ż e, O księgarstwie w  Polsce, „Pamiętnik W arszaw ski”, t. XII.

12 Książka  jub ileuszowa „ K u r ie r a  W arszawskiego” 1821— 1896, W arszawa 1896, 
s. 286.

13 Por. A. H., D r u k a rs tw o  w  Polsce, „Wiadomości Graficzne”, nr 5, z 30 I 1909.
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nyeh. D rukarnia ta miała bowiem służyć drukowaniu czasopism, a nie 
książek, i taką rolę spełniała nie tylko za czasów Kicińskiego, lecz i w 
rękach, jego następców.

Nader często w historii dziennikarstwa zdarzało się, że nie gazety 
z tradycjam i, ale wchodzące na rynek  zwracały na siebie uwagę nowa­
torstw em  formy. Tak też rzecz się miała z „Gazetą Codzienną Narodową 
i Obcą” . Inform acyjny charakter gazety powodował określone konsek­
wencje graficzne, rozwijane przez redaktorów. Przyjęto więc duży for­
m at (ok. 21 X 35 cm) pozwalający na zamieszczanie większej ilości m a­
teriału . Mimo dwóch szpalt gazeta' miała stałe działy, ułatwiające czytel­
nikowi zorientowanie się w rozkładzie informacji: „Wiadomości krajow e” 
i „Wiadomości zagraniczne”. Obok nich pojawiały się sporadycznie inne 
działy, a na końcu każdego num eru zamieszczano repertuar T eatru  Na­
rodowego i prognozę pogody- pit. „Dostrzeżenia meteorologiczne” .

W num erze z 25 stycznia 1819 r. Kiciński zastosował oryginalny spo­
sób łam ania pierwszej kolumny. Dół jej oddzielony został podwójną, po­
ziomą linią, pod którą  znalazł się artykuł polemiczny, właściwie felieton 
pt. Do pana Z..., podpisany pseudonimem Pleciuch. W ten  sposób felie­
ton  stał się „podstawą” kolumny, tak  często spotykaną w dzisiejszych 
dziennikach. ^

Innym  elem entem  „Gazety” zwracającym  uwagę były nekrologi 
(pierwszy —■ Aleksandra Kosseckiego w num erze z 5 I 1819 r.), na które 
poświęcano całe kolumny, u jęte  w  grube, czarne ramy. Całość układu 
graficznego pisma znamionowała jego inform acyjny charakter, zaczynała 
spełniać swą właściwą funkcję — orientowania czytelnika w tem atyce 
i gradacji wagi m ateriału.

Także inne periodyki Kicińskiego zawierały nowe elem enty układu. 
W „Tygodniku Polskim i Zagranicznym ” były drukowane z form  mie- 
dziorytniczych nu ty  („sztychował A. Płachecki pod liczbą 147 przy uli­
cy D unay”). W ten  sposób w jednym  czasopiśmie zastosowano jedno­
cześnie dwie techniki ilustracyjne: miedzioryt i drzeworyt. N uty druko­
wano zresztą w wielu czasopismach tych lat, także przy użyciu czcionek. 
Pionierstwo czasopism Kicińskiego staje się wyraźniejsze w  zestawieniu 
np. ze słynną „La M inerve Française”, której treść, a zwłaszcza obrona 
wolności słowa tak  fascynowała Kicińskiego. Pod względem układu gra­
ficznego „La M inerve” z prasą nie miała właściwie nic wspólnego. Wy­
starczy powiedzieć, że łamano ją  jednoszpaltowo.

Istotnym  m om entem  w rozwoju układu graficznego było porzucenie 
łam ania dwuszpaltowego, wywodzącego się z wzorów książkowych, i po­
większanie liczby szpalt. W 1820 r. „K urier W arszawski” zaczął wycho­

dzić w układzie trzyszpaltowym, znamionującym stopniowe, lecz stałe 
wypracowywanie sobie przez prasę własnych form graficznych. Przykła­
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dy łam ania trzyszpaltowego pojawiają się odtąd coraz częściej, choć oczy­
wiście długo jeszcze towarzyszyć im będą pisma dwuszpaltowe. I tak  na 
trzech szpaltach w ydaw any był od 1824 r. „Monitor W arszawski” Chłę- 
dowskiego, „Dziennik Powszechny K rajow y” (1829), w którym  zastoso­
wano rozgraniczenie działów winietami. W następnych latach układ ten 
otrzym ała „Gazeta Poranna” itd.

„Kurier W arszawski” , jedna z najbardziej długotrwałych gazet pol­
skich, w latach dwudziestych zaczynał wprowadzać inne jeszcze zmiany 
układu14. W 1823 r. pojawiła się w nim pierwsza w inieta drzeworytowa 
(ręka z wyciągniętym  palcem wskazującym), a po niej liczba; rodzaje w i­
niet szybko się powiększały, przechodząc w latach trzydziestych (1834 r.) 
w  rysunki reprodukowane tą  techniką. W r. 1845 zaczęto w „K urierze” 
akapitowanie wiadomości, a cztery lata później zastosowano gruby druk 
do składu ogłoszeń. Od 1852 r. nastąpił konsekwentny rozdział m ateria łu  
według tem atyki. W 1866 r. pierwszy raz pojawiła się form ułka „dokoń­
czenie nastąpi” , a w następnym  roku artyku ły  „K uriera” zaczęły tracić 
anonimowy charakter, początkowo przez podpisywanie inicjałami au to­
rów. Przykłady z „K uriera Warszawskiego” zbytnio oddaliły nas jednak 
od pierwszej połowy stulecia, do której wypada jeszcze powrócić.

W prasie polskiej sprzed powstania listopadowego nastąpił więc po­
wolny, ale dość w yraźny rozwój układu graficznego, zaznaczający się po­
większaniem ilości szpalt oraz wprowadzeniem pewnego (choć dalekiego 
jeszcze od pełnej konsekwencji) porządku na kolumnach, przy pomocy 
rub ryk  z tytułam i, w iniet itd. Czynnikiem sprzyjającym  tym  przemianom 
był postęp techniki druku, jaki dokonywał się w Europie zachodniej 
i następnie docierał do głównych ośrodków drukarstw a we wszystkich 
trzech zaborach.

Poczynając od drugiego dziesięciolecia w Królestwie Polskim liczba 
d rukarń  powiększała się15, na co wpływał rozwój czasopiśmiennictwa. 
D rukarze posługiwali się głównie system em  typograficznym Didota 
o wielkościach czcionek niemal identycznych z dzisiejszymi16. Również

14 Informacja, o zmianach układu w  „Kurierze” w g K s ią żk i  jub ileuszowej „ K u ­
r ie ra  W arszawskiego”...

15 Por. F. Z ą b k o w s k i ,  Teoria  sztuki d ru karsk ie j  zastosowana do p ra k ty k i ,  

W arszawa 1932, Wstęp.
18 F. Ząbkowski podaje nazw y i w ielkości punktow e w ów czas stosowane: P a­

risienne (Perl) 5 pkt., N om pareille (Nomparel) 6, M ignonne (Colonel) V, Gaillarde 
(Subpetit) 8, Philosophie (Garmond) 10, Cicero, Scholastyka 11, St. A ugustin  (Mittel) 
M ytel 12 do 13, Grostekste (Grobe Mittel) 14, Gros Romain (Tertia) 15 do 16, 
P etit-P arangon 18 do 20, Gros-Parangon 21 do 22, Palestine (Doppelmittel) 24, P e ­
tit-Canon, M ały Kanon 28 do 32, Trim egiste (Sabon) 36, Gros-Canon (Real) 48 
do 56, Triple-Canon (Imperial) 72.
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wielkości, nazwy i zastosowanie m ateria łu  justunkowego niewiele się 
różniły17.

Dla szaty graficznej czasopism duże znaczenie miało zastosowanie 
w W arszawie w ynalazku Senefeldera — litografii. Pierwszy w arsztat lito­
graficzny założony został przez Jana  Siestrzyńskiego w 1818 r. w  Insty tu ­
cie Głuchoniemych. Obok drzeworytów i miedziorytów litografia nie­
bawem  wkroczyła na kolum ny periodyków. Ilustracje wykonyw ane tą  
techniką znaleźć można w czasopismach dla kobiet, m.in. we „Florze” 
(od 1821 r.). Efemeryczne próby ilustracji litograficznych podejmowane 
były  zresztą już wcześniej. W 1818 r. A. Chodkiewicz wydał dwa nu­
m ery „Miesięcznika W arszawskiego” ilustrowanego litografiam i18. We 
Lwowie pierwsza litografia założona została w  1822 r .19 Aż do lat osiem­
dziesiątych prasa polska będzie opierać swą ilustrację na tej właśnie 
technice oraz na drzeworycie. Już w latach trzydziestych kilka czasopism,, 
wśród których wyróżniał się „Przyjaciel Ludu”, system atycznie stoso­
wało ilustracje drzeworytową lub litograficzną.

Kolejnym  w yrazem  rozwoju drukarstw a stało się wynalezienie m a­
tryc kartonowych, umożliwiających rozwój stereotypii. Ten wynalazek 
francuskiego drukarza C. Genaux (z 1829 r.) zaczął wypierać s ta rą  ste­
reotypię gipsową, wynalezioną przez F. Didota w końcu XVIÎI w. P ie rw ­
sza stereotypia w  Królestwie założona została w 1826 r. w W arszawie 
przez Hilarego Zakrzewskiego, k tóry  rychło ją  jednak odprzedał20. Pełne 
zastosowanie do produkcji prasowej stereotypia zyska znacznie później, 
bo z chwilą wprowadzenia maszyn rotacyjnych, wym agających stereoty­
pów półokrągłych.

Interesującym  (choć raczej nie związanym z prasą) wydarzeniem  
w historii polskiego drukarstw a stało się opublikowanie w  1832 r. p ierw ­
szego podręcznika sztuki drukarskiej, cytowanej już książki Franciszka 
Ząbkowskiego, k tóry  w  1831 r. był dyrektorem  drukarn i N. Glücks­
berga21.

Lata po upadku powstania listopadowego stanowiły trudny  okres dla 
prasy, a także i dla drukarstw a. D rukarnie i księgarnie stały się przedmio-

17 Świadczą o tym  np. inw entarze sprzętu drukarskiego w  w ielu  dokumentach,, 
m.in. „Likwidacja przypadającej należytości od Kom isji Rządowej Przychodów  
i Skarbu za w ydane m ateriały do giserni K om isji”, 1842, AGAD, KRPiS, 1385; 
„Taryfa za odlew y drukarskie w  giserni skarbow ej” z dn. 24 X I 1841, A G AD, 
KRPiS, 1834, i inne.

18 Por. J. M u s z k o w s k i ,  „T yg o d n ik  I lu s t ro w a n y ” 1859—1934, W arszawa 1935.
18 B o b e r ,  op.  cit., s. 11.
20 Por. F. W a l c z a k  d e w i c  z, W 450-lecie w yn a lez ien ia  d ru kars tw a ,  „Gazeta 

Przem ysłow o-R zem ieśln icza”, nr 34, z 23 VIII 1890.
21 Por. „Protokół w izytacji drukarni R ylla” z dn. 28 X I 1831, AGAD, Akta

tyczące się Giserni Skarbowej, K RPiS, sygn. 1340.
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tern prześladowań policyjnych, poddawano je  częstym rewizjom  w poszu­
kiw aniu niedozwolonych druków, a każde wykroczenie karano zamknię­
ciem zakładu22. Nic więc dziwnego, że nastąpił regres ilościowy i tech­
niczny, trw ający  długo, bo aż do 1843 r., kiedy to powstała duża d ru ­
karn ia  Stanisława Strąbskiego, wyposażona w kilka pras i zatrudniająca 
dziesięciu pracowników. W 1847 r. drukarn ia  ta  posiadała już sześć pras 
żelaznych, ręcznych i dwie maszyny pospieszne oraz zatrudniała osiem­
dziesięciu pracowników23. W 1841 r. powstała też znana później d rukar­
nia J. Ungera, późniejszego wydawcy pierwszego czasopisma ilustrow a­
nego „Tygodnika Ilustrowanego” . Nie miejsce tu  oczywiście na charak­
terystykę stanu  całego drukarstw a prasowego, trzeba jednak zwrócić 
uwagę na znaczne zróżnicowanie poziomu między przodującym i d rukar­
niami warszawskimi a w arsztatam i prowincjonalnymi, w  których czasem 
drukowano jakieś lokalne periodyki. Pew ien obraz wyposażenia drukarń  
prowincjonalnych w Królestwie dają dokum enty KRSW  i Policji w A r­
chiwum Głównym Akt Dawnych. B yły-to  w przytłaczającej większości 
małe, prym ityw ne warsztaciki, pozbawione nie tylko sprzętu, ale i za­
mówień. Często zdarzały się więc próby przenoszenia d rukarń  do W ar­
szawy, wymagające uzyskania zgody władz, co nie było spraw ą łatwą. 
Można więc stwierdzić, że w  zaborze rosyjskim drukarn ie  prowincjonal­
ne nie odegrały w  XIX w. istotniejszej roli w dziele pionierstwa tech­
nicznego.

W tym  też okresie zaczyna się w  drukarstw ie polskim niezwykle waż­
ny dla prasy proces — unowocześnianie techniki drukowania. Chociaż 
F. Ząbkowski oceniał w 1832 r. sytuację w  tej dziedzinie bardzo k ry ­
tycznie, pisząc: „Mechanizm pras jest dziś praw ie taki sam, jakim  był 
przy pierwszym wynalezieniu sztuki typograficznej; odmieniono tylko 
niektóre części drewniane, jako to: tygiel, fundam ent na żelazne, i prze­
robiono tygiel z dwu na jednocugowy”, to jednak  w tedy  właśnie, bo 
w  1833 r., w d rukarn i Banku Polskiego w W arszawie zainstalowano 
pierwszą maszynę pospieszną. Była to zresztą najlepsza wówczas d ru ­
karnia w  Królestwie. ·

Maszyna pospieszna wynaleziona została w  1811 r. przez niemieckie­
go drukarza F ryderyka Königa, a w  1814 r. odbito na niej po raz p ierw ­
szy cały nakład „Timesa” ., W następnych, latach König wespół z A. F. 
Bauerem  wprowadzili wiele poważnych udoskonaleń do konstrukcji m a­
szyn pospiesznych, które znacznie podnosiły ich wydajność. Między in­
nym i wynaleziono maszynę dwuobrotową, umożliwiającą dwustronne za- 
drukowywanie arkusza papieru. König i Bauer założyli w 1817 r. firmę

22 „Instrukcja dla Kom isarza nadzoru handlu księgarskiego i drukowania ksiąg  
w  K rólestw ie Polsk im ” z 10 IX  1834, AGAD, KRSW iP, Drukarnie, sygn. 6822.

28 Por. S  w  i e г к o w  s к i, op. cit., s. 18.
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pod nazwą König i Bauer A. G., W ürzburg (istniejącą do dzisiaj), k tóra 
w XIX w. należała do największych dostawców maszyn dla drukarń  
polskich. ~ .

Przed zastosowaniem prasy pospiesznej do druku czasopism używano 
we wszystkich trzech zaborach pras Stanhope’a lub też wywodzących się 
z nich konstrukcji, jak  prasa kolumbijska, francuska itd. Były to m a­
szyny dociskowe, tzn. z płaskim urządzeniem tłoczącym. Maszyny „jedno- 
cugowe” m iały „tygiel”, czyli płytę dociskową, o wielkości równej fun ­
damentowi, na k tórym  umieszczano formę. W maszynach „dwucugo- 
wych” tygiel był o połowę mniejszy od fundam entu, a druk  arkusza w y­
magał dwukrotnego odcisku.

Zainstalowanie maszyny pospiesznej w  drukarn i Banku Polskiego 
początkowo nie przynosiło spodziewanych efektów ze względu na zbyt 
dużą (!) wydajność urządzenia i brak odpowiednich zamówień. D rukar­
nia powróciła więc do pras ręcznych24. Maszyna ta należała jednak do 
bardzo nowoczesnych i miała napęd parowy. Jeszcze w dwadzieścia dwa 
lata później wydajność jej była zbyt duża jak na potrzeby drukarn i 
m iejskiej25.

Mniej więcej w  tym  samym  czasie maszyny pospieszne pojawiły się 
i w innych zaborach. W 1836 r. w poznańskiej d rukarn i W. Deckera, 
a w 1844 r. w Krakowie, gdzie zainstalował ją drukarz Stanisław Giesz- 
kowski26. Maszyny pospieszne szybko rozpowszechniały się w większych 
miastach, choć nie we wszystkich (w Łodzi np. dopiero w  1877 r.)27. 
W 1842 r. maszynę Königa i Bauera o wydajności 1200— 1500 arkuszy 
na godzinę (czyli osiem razy więcej niż prasy ręcznej) zainstalowała d ru ­
karnia Chmielewskiego w W arszawie28. W połowie stulecia maszyny po­
spieszne, zwane też „wartkotłoczniam i”, stanowiły nieodłączną część w y­

24 Op. cit., s. 16.
25 Św iadczy o tym  w ynik  ekspertyzy przeprowadzonej dla w ładz m iejskich, 

rozpatrujących propozycję banku sprzedania m aszyny dla drukarni miejskiej. Czy­
tamy tam: „Magistrat w szakże ze względu, że machina pospieszna poruszana jest  
przez m aszynę parow ą o sile IV2 konia, że zatem na potrzeby drukarni m iejskiej 
jest za w ie lk a  i  zbyt skom plikowana, prasa zaś do gładzenia druku jest drewniana  
tylko ze śrubą żelazną i że w reszcie obydw ie maszyny, jako przeszło od 20 lat 
czynne, nie obiecują trwałości i długiego użytku,' z tych zatem  pow odów  M agistrat 
znajdując nabycie tych m achin niestosow nym  i żadnej korzyści nieobiecującym  
w  żadne porozumienie z bankiem nie w chodził” (Magistrat m iasta W arszawy do 
Kom isji Rządowej Spraw  W ewn. i D uchownych. Pism o z dn. 11 I 1857, A G AD, 
Akta KRSW iD tyczące się  drukarń i litografii w  m ieście W arszawie, sygn. 5385).

26 M. B a r a n o w s k i ,  Rys dz ie jów d ru ka rs tw a  krakowskiego,  „Wiadomości 
Graficzne”, nr 4, z 20 II 1914.

2? M. B o g u s ł a w s k i ,  H is to r ia  i  ro zw ó j  d ru ka rs tw a  w  Łodzi,  „W iadomości 
Graficzne”, nr 16, z 1912.

22 K siążka  jub ileuszowa „ K u r ie ra  Warszawskiego”,.., s. 293.
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posażenia większych drukarń. Autor interesującej książeczki o maszy­
nach drukujących J. Żegota-W ywiałkowski tak  o tym  pisał: „Pierwsza 
wartkotłocznia do Polski sprowadzona została do czcionkami Banku Na­
rodowego w W arszawie około 1834 r., budowy Königa i Bauera. Obecnie 
Warszawa m a ich kilkanaście, a nie m a główniejszego miasta, żeby w nim  
choć jednej nie było. Znajdujące się w kra ju  naszym są różnej wielkości 
i m echaniki i z różnych zakładów budowy m achin pochodzące — naj­
częściej zaś od G. Siegla, bo według wykazu z 1857 r. jego budowy znaj­
duje się w  Polsce trzydzieści”29.

O rozpowszechnieniu rozmaitych maszyn pospiesznych w drukarn iach  
Królestwa świadczą też dokum enty archiwalne, związane z d rukarn ią  
m iejską30. Według nich brak maszyny pospiesznej uważany był za wyraz 
niskiego poziomu danej drukarni i decydował o nieprzydzielaniu jej za­
mówień. Tak np. w 1855 r. w odpowiedzi na .ofertę drukarza Lebensona 
wykonywania druków dla m agistra tu  władze miejskie zleciły Urzędowi 
Starszych Zgromadzenia Drukarzy, by zbadano, czy Lebenson posiada 
maszynę pospieszną i czy drukarn ia  jego znajduje się w  odpowiednim 
stanie technicznym. Ekspertyza wykazała, że wprawdzie Lebenson po­
siada taką maszynę, „lecz ta  jest mała, zła i dawnej konstrukcji”31. Zna­
ni drukarze warszawscy tego okresu, jak  Jan  Jaworski, Józef Tomaszew­
ski, Adolf Kretlow  i Józef Unger, ubiegając się o zamówienia miejskie, 
stwierdzali, że posiadają maszyny pospieszne. Unger zamówił nową m a­
szynę. za 2000 rubli, a Tomaszewski zapewniał, że posiada „maszynę po­
spieszną i odpowiednią ilość pras żelaznych w raz z zupełnie nowymi 
czcionkami”32 oraz wzywał do inspekcji w jego zakładzie, by udowodnić 
swą „zamożność” . D rukarze ci uczestniczyli w produkcji czasopiśmien- 
niczej, a J. Unger przeprowadzał w swoim warsztacie zmiany technicz­
ne właśnie pod kątem  wymogów druku prasowego (do czego jeszcze w ró­
cimy w dalszym ciągu).

Jakie wyposażenie uważane było w latach pięćdziesiątych za w ysta r­
czające dla utrzym ania produkcji drukarskiej na przyzwoitym poziomie, 
świadczą dokum enty wspomnianej drukarn i m agistratu. W 1853 r. d ru ­
karnia ta  zatrudniała zarządcę, rytownika, zecera, pomocników zecera, 
trzech preserów, trzech nakładaczy. Posiadała 2 prasy  litograficzne,

29 J. Ż e g o t a - W y w i a ł k o w s k i ,  W artkot loczn ie  w  szczególności, K raków  
1858, s. XII.

30 O drukarni tej por. M. J. L e c h ,  P rzyczyn ek  do histor i i  „ D r u k a r n i  M u n ic y ­

p a ln e j” w  W arszawie 1824— 1869, „Roczniki B iblioteki N arodow ej”, t. I, W arszawa  
1965, s. 320.

31 „Raport M agistratu” z dn. 6 X II 1855 r., AGAD, Akta KRSW iD tyczące s ię  
drukarń i litografii w  W arszawie, sygn. 5385.

32 D eklaracja na w ydzierżaw ienie i dostarczenie druków - z dn. 24 XI 1855, 
AGAD, Akta KRSW iD tyczące się druk. i litografii, sygn. 5385.
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3 drukarskie (francuskie), 10 rodzajów czcionek tekstowych i 13 rodza­
jów czcionek ty tułow ych33. Dla uzupełnienia sprzętu niezbędne było spro­
wadzenie prasy  pospiesznej (za 1800 rubli), prasy do gładzenia druków 
(za 200 rubli) oraz nowych czcionek (za 1500 rubli). W 1857 r. w  ko­
lejnym  raporcie dotyczącym modernizacji d rukarni domagano się nastę­
pujących nowych etatów: presera do maszyny pospiesznej (z płacą rocz­
ną 270 rubli), „dwóch kręcarzy do tejże m aszyny” (p 200 rub li pensji), 
nadawacza papieru  (108 rubli), odbieracza papieru (60 rubli), pomocnika 
litograficznego (150 rubli), p resera  litograficznego (150 rubli), zecera 
216 rubli), ucznia zecera (60 rubli)34.

Znacznie lepiej wyposażone były jednak w W arszawie drukarnie p ry ­
watne, w  których obok książek drukowano czasopisma. Oczywiście nie 
wszystkie posiadały już w połowie XIX w. prasy pospieszne35. Duże d ru ­
karnie trak tow ały  jednak posiadanie tych pras jako niezbędny warunek, 
a poza tym  m iały działy ilustracyjne, w których wykonywano formy 
litograficzne i cynkograficzne. Tych ostatnich nie należy jednak mieszać 
ze współczesną cynkografią, opartą na autotypii, bowiem „cynkografia” 
oznaczała początkowo rysowanie tuszem litograficznym na blasze cynko­
wej, oczywiście bez udziału fotografii. Takie działy posiadała w  1853 r. 
wspomniana już wielokrotnie d rukarn ia  J. U ngera36, a także kilka innych, 
pryw atnych d rukarń  warszawskich. Niektóre zakłady wyposażone były 
w pracownie drzeworytnicze, jak  d rukarn ia  Glücksberga tłocząca od 
1834 r. „Magazyn Powszechny”, ilustrow any zresztą również drzeworytami 
sprowadzanymi z zagranicy, czy typografia J. Ungera w  połowie stulecia.

Listę wynalazków istotnych dla produkcji czasopiśmienniczej uzupeł­
niało zainstalowanie w  1833 r. w fabryce w Jeziornie koło Warszawy 
pierwszej na ziemiach polskich maszyny papierniczej (wynalezionej 
w końcu XVIII w. przez L. Roberta).

Wszystkie te  nowości techniczne, docierające zresztą do poszczegól­

38 „Raport” z dn. 2 IV 1853, AGAD, A kta KRSW iD tyczące się druk. i l ito ­
grafii, sygn. 5385.

34 „Raport” z dn. 11 I 1857, AGAD, dane jw. Por. też L e c h ,  op.  cit.

86 Ilustracją w yposażenia mniejszej drukarni w arszaw skiej może być ogłoszenie  
zamieszczone w  „Dzienniku W arszaw skim ”: „Z powodu słabości w łaściciela  Zakład  
Drukarni pod firm ą Juliana K azanow skiego zupełnie kom pletny, będący w  biegu  
i  w  najlepszym  stanie, w  którym  są cztery prasy, to jest dwie całe żelazne, pa­
ryskie na wzór Stanhope’a, dwie francuskie z pistą do gładzenia, opatrzony roz­
m aitym i pism am i ozdobnymi i  zw yczajnym i polskim i, rosyjskim i, niem ieckim i, 
greckim i kaligraficznym i, rond, jest do sprzedania”. Dodatek do nru 17, 
z 16 IV 1851.

36 W zw iązku z niską jakością druków w yk on yw an ych  przez drukarnię m iejską  
roboty litograficzne i cynkograficzne powierzone zostały od kw ietnia  1853 r. dru­
karni J. Ungera. „Raport” z dh. 14 III 1853, AGAD, A kta KRSW iD tyczące się 
druk. i litografii, sygn. 5385.
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nych zaborów z opóźnieniem, w  Europie zachodniej przygotowywały 
niejako grun t do szybkiego rozwoju przem ysłu poligraficznego w drugiej 
połowie wieku. P rasa  informacyjna, wym agająca szybkiego przekazywa­
nia materiałów, d ruku  i kolportażu, ściągająca uwagę czytelnika nie ty l­
ko treścią, ale i dynamiczną szatą zewnętrzną, była potężnym  stym ula­
torem  owego rozwoju. Na terenie zaborów sytuacja kształtowała się 
jednak inaczej. W ogóle nie rozwinął się przem ysł poligraficzny, ograni­
czano się do produkcji m ateria łu  czcionkowego i justunku, wszystkie zaś 
maszyny sprowadzano z Niemiec lub Francji.

Prasa wyw ierała słabszy niż w  krajach  zachodnich wpływ na m oder­
nizację drukarstw a. W ydaje się, że można wysunąć tezę, iż przekształca­
nie się układu graficznego prasy polskiej następowało bardzo wolno, 
a w każdym razie wolniej, niż pozwalał na to stan techniczny drukarń  
miejscowych.

W dziejach prasy warszawskiej rok 1851 miał, jak  wiadomo, szcze­
gólne znaczenie. W tedy bowiem pojawiła się nowoczesna gazeta w yda­
wana przez hr. H enryka Rzewuskiego — „Dziennik W arszawski”, która 
tak  bardzo w płynęła na modernizację innych pism informacyjnych. Pod­
czas gdy bezsporne jest nowatorstwo „Dziennika” czy „Gazety W arszaw­
skiej” w zakresie treści, organizacji pracy dziennikarskiej, metod zdoby­
wania rynku itd., to jednak, moim zdaniem, przypisywanie takiegoż pio­
nierstw a owym gazetom pod względem układu graficznego nie jest cał­
kowicie uzasadnione. Prawda, że „Dziennik W arszawski” drukow any był 
w  dużym formacie i m iał trzy  szpalty, że w tedy  zaczął się rozwój 
felietonu-powieści odcinkowej, łam anej jako podstawa kolumny, jednak 
zasady łam ania prasy  tych lat opierały się na tradycyjnych założeniach. 
Ich cechą była symetria, zamieszczanie m ateriałów w szpaltach, jednego 
pod drugim, na tę  samą szerokość. Brakowało w dalszym ciągu powiązań 
między artykułam i, dominowały bloki, małe ty tu ły . W sumie gazety 
pozbawione były „żywości” , zdecydowanie przeważały elem enty statycz­
ne. Dodajmy, że na ogół bardzo skąpa była ilustracja. „Dziennik” miał 
m aleńkie w inietki w  ogłoszeniach, „Gazeta W arszawska” nie różniła się 
od niego pod tym  względem.

Jednym  z bardzo nielicznych dzienników, istotnie modernizujących 
swój układ w szybszym nieco tempie, był krakowski „Czas” . Urozmaice­
nie jego wyglądu wynikało między innymi ze stosowania — obok bogatej 
inform acji ■— różnorodnych form publicystycznych. Technicznie „Czas” 
realizowany był na wysokim poziomie. W ydaje się, że między polską 
prasą  inform acyjną a na przykład prasą francuską od połowy XIX w., 
a może i wcześniej, zaczęła się pogłębiać różnica w  układzie graficznym. 
U nas nieśmiało eksperymentowano, tam  niektóre dzienniki reprezento­
w ały nowoczesny styl, rzeczywiście „prasowy” . Tak na przykład „Le

Rocznik H istorii Czasopiśmiennictwa, t. X, z. 3 2
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Siècle” wychodził na sześciu (!) szpaltach, a jego układ, choć statyczny, 
nader przypomina niektóre obecne dzienniki paryskie.

W „Kurierze W arszawskim” (w num erze 26, z 28 IV 1873 r.) zamiesz­
czono pierwszy felieton. W 1871 r. ustalony został ostatecznie form at 
„K uriera” i od tego czasu zwiększano już tylko objętość pisma, które 
pod koniec stulecia liczyło 12— 16 kolumn. W 1883 r. drukowano dwa 
wydania dziennie.

Rozwijała się systematycznie drukarn ia  „K uriera Warszawskiego”, 
wywodząca się ze wspomnianej·, maleńkiej typografii Kicińskiego przy 
ulicy Gęsiej, później na Swiętojerskiej i Wierzbowej. W 1828 r. w d ru ­
karni pracowało dwóch zecerów, a w 1896 r. zecernia liczyła już 32 p ra ­
cowników. Ciekawe, że w tym  czasie poszczególni zecerzy składali na j­
częściej jedną wielkością czcionek. I tak  „K urier” miał 12 zecerów gar­
mondowych, 3 borgisowych, 3 petitowych, 9 do ogłoszeń, 2 preserów do 
korekt37. W czcionki zaopatrywano się początkowo w giserni Konrada 
Benecke, a od 1887 r. u S. Lewentala. Komplety czcionek zmieniano ćo 
roku, jednak nie z powodu zużycia, ale „dla dogodzenia życzeniu wielu 
osób, aby na nadchodzącą porę dni dżdżystych i długich wdeczorów 
»Kurier« wyrazistszym drukiem  wychodził”38. Papier kupowano w fabry­
ce w Jeziornie koło Warszawy, podobnie zresztą jak dla wielu innych ga­
zet stołecznych. W 1866 r. zainstalowano w drukarn i oświetlenie gazowe. 
W 1850 r. zakupiona została pierwsza maszyna pospieszna z fabryki 
Siegla (uprzednio drukowano gazetę na prasach ręcznych). Pierwszy na­
kład wydrukow any został na niej 23 III 1850 r. Dla redakcji był to dzień 
trium fu. „»K urier Warszawski« zdumiał się sam nad sobą, ujrzawszy się 
tak  wcześnie w kompletnej swej edycji jednocześnie w mieście i za jego 
obrębem”39.

W 1871 r. gazetę drukowano już „na jedynej w k ra ju  prasie podwój­
nej, bijącej na godzinę do 3000 arkuszy, gdy wszystkie inne pospieszne 
mogą odtłoczyć najwyżej 1500 arkuszy”40. Maszynę tę poruszał motor 
gazowy. Częste awarie maszyny spowodowały konieczność jej zastąpie­
nia, toteż nabyto nową maszynę pospieszną Marinoniego z Paryża o w y ­
dajności 5000 arkuszy na godzinę. Przez pewien czas gazetę drukowano 
w rezultacie na dwóch maszynach pospiesznych jednocześnie, co jednak 
miało wiele niedogodności. Szybsze drukowanie części kolum n sprawiało, 
iż kompletowanie wszystkich stron powierzano dla pośpiechu roznosicie- 
lom dziennika, a w rezultacie czytelnicy często otrzym ywali strony

37 K siążka  jub ileuszowa „ K u r ie ra  Warszawskiego”..., s, 287.
38 Op. cit., s. 289.
39 Op. cit., s. 294.
i° Op. cit., s. 295.
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w niewłaściwej kolejności (w 1877 r. nakład wynosił 12 tys. egzem­
plarzy).

W 1878 r. „K urier W arszawski” otrzymał, jako pierwsza gazeta 
w Królestwie, nowoczesną maszynę rotacyjną41 o wydajności 8— 10 ty ­
sięcy egzemplarzy na godzinę. Początkowo istniały poważne trudności 
spowodowane usterkam i motoru, brakiem  papieru w belach oraz stereo­
typii dostosowanej do maszyn rotacyjnych. Z czasem poradzono sobie 
z nimi, a w 1890 r. d rukarnia „K uriera” wyposażona została w  drugą 
rotację: Königa i Bauera, o wydajności 14 tysięcy egzemplarzy na godzi­
nę42. W krótce też unowocześniono stereotypię, dostosowując ją  do ak tu ­
alnych potrzeb.

W ażnym m om entem  w dziejach nie tylko prasy, ale i drukarstw a 
prasowego polskiego stało się pojawienie pierwszego periodyku ilustro­
wanego: „Tygodnika Ilustrowanego” w 1859 r. Poprzednie inicjatyw y 
w tej dziedzinie dawały efekty krótkotrwałe, efemeryczne i dopiero 
przedsięwzięcie J. Ungera, zachęconego przez F. M. Sobieszczańskiego43, 
w istocie zapoczątkowało ten  rodzaj prasy, zresztą spóźnionej w porów­
naniu z zagranicą („The Ilustra ted  London News” od 1842 r„ paryska 
„Ilustration” — 1843).

Podczas gdy unowocześnianie d rukarn i „Kuriera Warszawskiego” pod 
wpływem wymogów prasy jest o tyle złym przykładem, że była to d ru ­
karnia wyłącznie prasowa, to skutki powstania „Tygodnika Ilustrow ane­
go” dla zakładu I. Ungera, który  nie zajmował się tylko prasą, są świa­
dectwem takiego wpływu. J. Unger początkowo napotkał wiele trudności 
związanych z zastosowaniem w czasopiśmie głównej techniki ilustracyj­
nej tego czasu, jaką był jeszcze drzeworyt. Trzeba pamiętać, że produk­
cja drzeworytów jest żmudna i powolna, a zatem dla potrzeb pisma ty ­
godniowego niezbyt odpowiednia. Unger zorganizował dużą, w łasną drze- 
worytnię, która stała się następnie szkołą dla wielu w ybitnych ilustra to­
rów polskich. W początkowym okresie Unger korzystał zresztą z pomocy 
drzeworytników (ksylografów) sprowadzonych z zagranicy, którzy jednak 
po kilkuletnim  pobycie w W arszawie powrócili do ojczyzny44.

Także i w zakresie techniki drukowania czasopisma ilustrowanego

41 W 1865 r. W iliam Bullock zbudował m aszynę rotacyjną, drukującą na papie­
rze w  roli. W 1867 r. m aszyna M arinoniego dawała 36 tys. egz. gazet na godzinę. 
W 1868 r. Walter buduje m aszynę rotacyjną o dwóch parach cylindrów  (formowym  
i dociskowym) i urządzeniu do cięcia papieru. Por. S. C i u p a l s k i ,  M aszyn ozn aw ­

stwo poligraficzne,  cz. 1, W arszawa 1954, s. 188.
42 Por. W a l c z a k i e w i c z ,  op.  cit.

43 Por. J. M u s z k o w s k i ,  ,„Tyg odnik  I lu s t ro w a n y ” 1859—1934, W arszawa 1935, 
oraz M. O p a ł e k ,  D rz e w o ry t  w  czasopismach polskich X I X  stulecia,  W rocław  
1949, s. 17.

44 O p a ł e k ,  op. cit., s. 17.
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brakowało doświadczeń. J. Unger wysłał jednego ze swych najzdolniej­
szych preserów, Władysława Sieniawskiego, do Lipska, aby tam  zapoznał 
się on z najnowszymi zdobyczami sztuki drukarsk iej45. Był to pomysł 
bardzo udany i przyczynił się nie tylko do powodzenia „Tygodnika” , ale 
i do szerszego zaznajomienia drukarzy warszawskich z postępem w tej 
dziedzinie.

W 1875 r. drukarn ia  prowadzona przez spadkobierców Ungera i pro­
dukująca nie tylko „Tygodnik Ilustrow any”, lecz i „W ędrowca” , posia­
dała następujące wyposażenie: sześć m aszyn pospiesznych, trzy  maszyny 
ręczne, trzy maszyny do satynow ania papieru, dwie do gładzenia, drze- 
worytnię, zecernię itd. Zatrudniała 150 robotników i należała do najw ięk­
szych w W arszawie46.

Sam „Tygodnik Ilustrow any” potwierdzał tezę o powolniejszym roz­
woju szaty graficznej, niż pozwalał na to rozwój techniki druku. Mimo 
wielkiej staranności wykonania „Tygodnik” nie sprawiał wrażenia pisma 
nowoczesnego. Jego dwuszpaltowe, a później trzy szpaltowe kolumny 
łamano blokowo, z małymi, jednoszpaltowymi na ogół tytułam i, co na 
stronach tekstowych wyglądało dość monotonnie. Duży format, dobry 
papier i piękne drzew oryty o tem atyce rodzajowej lub historycznej po­
twierdzały troskę o poziom pisma, ale ilustracja stanowiła właściwie 
odrębną jego część, bowiem drzew oryty znajdowały się najczęściej na 
oddzielnych stronach. Brakowało ilustracji „wtopionych” w tekst, w yraź­
nie wiążących się z jakimś konkretnym  jego fragm entem. Tytuły  skła­
dane czcionkami o nie zróżnicowanym kro ju  i wielkości niewiele się 
wyróżniały. Ostatnią kolumnę ożywiały rebusy, zadania szachowe i ogło­
szenia.

Wszelkie porównania w  tak  niewymiernej dziedzinie, jak  układ g ra­
ficzny i jego wartość, oczywiście mogą być kontrowersyjne. W ydaje się 
jednak, że „Tygodnik Ilustrow any” od początku pozostawał w  tyle za 
francuskim  pierwowzorem- „L’Illustra tion” . Na przykład w 1856 r. perio­
dyk francuski, choć wydaw any na trzech szpaltach i ogólnie biorąc po­
dobny do późniejszego „Tygodnika”, górował nad nim żywością łamania, 
jakością ilustracji i bardziej „prasowym ” stylem. Znaleźć w nim można 
liczne, doskonałe ilustracje o bardzo zróżnicowanych formatach, często 
„wtopionych” w tekst przez stosowanie półszpaltowych ilustracji i tak ie­
goż tekstu, czyli „obłam ywania” . Można chyba stwierdzić, że już w tedy 
tekst stanowił uzupełnienie ilustracji, k tóra  grała rolę „wiodącą” . Wcześ­
niej też wkraczała na kolum ny „L’Illustration” fotografia w postaci klisz

45 W a l c z a k i e w i . c z ,  op. cit.
4β H.  W ó j c i c k i ,  O sztuce d rukarsk ie j ,  „Gazeta P rzem ysłow o-R zem ieśln icza”, 

nr 62, z 25 I 1875.
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kreskowych i siatkowych na bardzo wysokim poziomie. W 1903 r. na 
łamach tego pisma znajdowały się kolorowe klisze siatkowe (choć obok 
nich zamieszczano nieraz i drzeworyty).

Mimo braku  własnego przem ysłu poligraficznego drukarstw o polskie 
unowocześniło się wyraźnie, szczególnie w  ostatnim  trzydziestoleciu 
XIX w. Unowocześnienie szło w parze z coraz większym różnicowaniem 
się zakładów pod względem poziomu wyposażenia. W arsztaty m ałe nie 
mogły sobie pozwolić na zakup drogich maszyn i zostawały w  tyle. Czyn­
nikiem oddziaływającym w pewnym  stopniu na rozwój drukarstw a były 
organizacje zawodowe, rozwijające się w tedy bardzo szybko, zwłaszcza 
w Warszawie i Lwowie. W Warszawie w 1897 r. zgromadzenie drukarzy 
liczyło przeszło 600 członków47. Spraw y te znajdują się jednak na uboczu 
podjętego tem atu.

Jedną z największych d rukarń  warszawskich były zakłady Samuela 
Orgelbranda, nabyte w 1844 r. od Stanisława Lasockiego i w ydatnie roz­
budowane (poprzednimi właścicielami d rukarn i Lasockiego byli: Buczyń­
ski, Gałęzowski oraz F. S. Dmochowski, k tóry  drukował w niej wiele 
czasopism)48. W 1844 r. drukarn ia  posiadała zaledwie jedną małą maszynę 
pospieszną i cztery prasy ręczne. Orgelbrand przeniósł ją do powiększo­
nego lokalu na Miodowej (pałac Teppera), a później na ulicę Bednarską 
do specjalnie przygotowanego pomieszczenia. W 1863 r. zakłady należały 
już do najnowocześniejszych nie tylko w Warszawie, ale we wszystkich 
trzech zaborach. W samej zecerni zatrudniano około 100 pracowników, 
którzy pracowali w wyjątkowo -dobrych warunkach. Zainstalowano 
w niej oświetlenie gazowe. Zecernia posiadała 77 regałów z 678 kaszta­
mi. Ciężkie m ateria ły  przewożono na piętra  windą poruszaną za pomocą 
maszyny parowej.

Hala maszyn była duża i widna. Pracowało w niej pięć pospiesznych 
maszyn Königa i Bauera, z których jedna drukowała arkusze o w ym ia­
rach 72 X 48 cali, a pozostałe odbijały druki o m niejszych formatach. 
Maszyny poruszane były za pomocą m otoru parowego.

Prasy  ręczne do produkcji pomocniczej skonstruowane były z żelaza. 
Poza tym  zakłady posiadały walcownię do satynowania papieru, cztery 
prasy  do gładzenia papieru po zadrukowaniu, gisernię i stereotypię z m a­
trycami. Łącznie u  Orgelbranda pracowało około 200 robotników, posłu­
gując się 42 maszynami. W 1875 r. zakłady posiadały 9 m aszyn pospiesz­

47 Por. F. W a 1 с z а к i e w  i с z, Ze spraw  drukarskich ,  „Gazeta P rzem ysłow o-  
-R zem ieślnicza’!pnr 17, z 1 V 1897.

48 Por. F. H. L e w e s t a m ,  O w y n a la z k u  i  ro zw o ju  sztuki d ru ka rs k ie j  i  z a ­

k ładach S. O rge lbranda  w  W arszawie ,  [w:] K a le n d a rz  w y d a n y  przez W arszawskie  

Tow . Dobroczynności na ro k  1863, red. J. I. Kraszewski.
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nych49. Tutaj wydrukowano Encyklopedię powszechną, a w niej jeden 
z najobszerniejszych w XIX w. zarysów historii prasy polskiej i zagra­
nicznej pióra Floriana M aksymiliana Sobieszczańskiego.

Wyróżniającym się zakładem była też drukarn ia  Józefa Sikorskiego, 
założona w 1871 r. Drukowano w niej m. in. „Gazetę Polską” . Współ­
czesny, fachowy świadek50 zaliczał tutejszą zecernię i presernię „do na j­
lepiej urządzonych” . Maszyny poruszane były motorem gazowym. Na 
przełomie XIX i XX w. zainstalowano w tej d rukarni maszynę rotacyjną. 
W 1896 r. d rukarnia „K uriera W arszawskiego” posiadała już trzy  rotacje 
i zamówiono czwartą o wydajności 24 tys. egz./godz.51

Duża drukarn ia  prasowa powstała z zakładu założonego w 1874 r. 
przez H. Perzyńskiego, późniejszego redaktora „Dziennika dła W szyst­
kich”. Następny właściciel tej d rukarn i tłoczył w niej w 1890 r. sześć 
tygodników, stosując maszyny o napędzie parowym.

Liczba d rukarń  warszawskich, wyposażonych w maszyny rotacyjne, 
powiększyła się w  1890 r. o typografię Feliksa Burzyńskiego przy ulicy 
Senatorskiej, w której odbijano „K urier Poranny”.

Trudności budzi ustalenie daty  powstania w Warszawie pierwszej 
chemigrafii, produkującej klisze kreskowe, a później siatkowe. Praw do­
podobnie pierwsza chemigrafia dla klisz kreskowych powstała w końcu 
lat siedemdziesiątych lub z początkiem następnego dziesięciolecia52. 
W końcu XIX w. W arszawa posiadała kilka zakładów reprodukcyjnych, 
pracujących dla różnych gazet, jak przy drukarn i Granowskiego i Sikor­
skiego (ul. Nowy Świat 47), Zakłady Orgelbranda (Krakowskie Przed­
mieście 66), Kasprzykiewicza (Miodowa 6), Ungera (Nowolipki 7), Wierz­
bickiego. W Poznaniu produkował klisze siatkowe zakład A. Fiedlera.

W „Tygodniku Ilustrow anym ” od lat osiemdziesiątych klisze trawione 
stopniowo w ypierały drzeworyty, mimo że początkowo jakość „trawio- 
nek” pozostawiała wiele do życzenia. Produkowano je  w „Zakładzie 
Chemitypowym” Orgelbranda, a od 1900 r. Bolesława Wierzbickiego na 
ul. Chm ielnej53. Rozwój ilustracji cynkograficznej, pozwalającej na szyb­
kie w ytwarzanie klisz, znacznie przyczynił się do aktualizacji prasy. 
W ostatnim  dziesięcioleciu XIX w. w „Tygodniku Ilustrow anym ” oraz

49 W ó j c i c k i ,  op.  cit.

5° W a l c z a k i e w i c z ,  W 450-lecie...

51 Dla porównania warto tu przytoczyć dane o w ydajności dzisiejszych maszyn  
rotacyjnych. Przy szybkości 15 tys. obrotów na godzinę i przy użyciu jednego agre­
gatu (współczesne m aszyny posiadają kilka agregatów) można uzyskać na godzinę 
60 tys. egz. gazety 4-stronicowej lub 30 tys. 6-stronicowej. Dokładne dane por.: 
C i u p a l s k i ,  M aszynoznaw stw o poligraficzne...

52 Klisza siatkow a w ynaleziona została przez M eisenbacha w  1881 r.
ES O p a ł e k ,  op.  cit., -s. 29.
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w innych periodykach siatkowe reprodukcje fotografii pojawiały się już 
bardzo często.

Trudno jednak stwierdzić, w jakim  stopniu prasa korzystała z usług 
miejscowych chemigrafii, skoro jeszcze w początkowych latach dwudzie­
stolecia międzywojennego niektóre czasopisma ilustrow ane korzystały 
z pomocy chemigrafii zagranicznych. W każdym razie klisze siatkowe 
stały się od pierwszych lat XX w. nieodłącznym elem entem  periodyków 
o wyższych ambicjach technicznych. Tak np. „Gazeta Przemysłowo-Rze- 
mieślnicza’”, dobre pismo od lat popularyzujące postęp techniczny m ię­
dzy innymi w drukarstw ie, zastosowała siatki od 1901 r. Mniej więcej 
w tym  samym czasie pojawiają się one na kolumnach „W ieku” (obok 
drzeworytów) i innych pism. W arto wspomnieć, że eksperym enty z tej 
dziedziny opisywane były w „Gazecie Przemysłowo-Rzemieślniczej” już 
w 1872 r.54

W drukarstw ie polskim, a przynajm niej w przodujących zakładach 
nastąpiła mechanizacja drukowania, tak  iż do końca XIX w. prasy  ręcz­
ne (dociskowe) spełniały już tylko funkcje pomocnicze; znacznie wolniej 
natom iast mechanizowano składanie tekstu. Linotyp wynaleziony został 
przez O ttm ara M ergenthalera w 1884 r„ a w kilka lat później rozpoczęto 
jego produkcję. W zaborze rosyjskim  linotypów nie było jednak jeszcze 
przez dłuższy czas. W 1892 r. „Gazeta Przemysłowo-Rzemieślnicza” opi­
sywała dopiero eksperym enty w zakresie maszyn do składania jako rew e­
lację techniczną55, a w 1900 r. ubolewano w niej nad brakiem  tych m a­
szyn w Królestwie, choć „w Ameryce i Anglii jest już wiele tysięcy 
linotypów w użyciu, a przed niedawnym  czasem zaczęły się w Niemczech 
bardzo rozpowszechniać”56.

Jak  się wydaje, pierwszeństwo w zakresie mechanizacji składu d ru ­
karskiego przypadło Krakowowi. Według fachowego czasopisma57 w 
1899 r. zakupiona została dla D rukarni Narodowej monolina. W 1906 r. 
planowano nabycie monotypu, k tóry  jednak znalazł się w D rukarn i Na­
rodowej dopiero w 1930 r.·58 Pierwsze linotypy sprowadzono tam  w 1914 r. 
D rukarnia Narodowa drukowała wówczas nie tylko książki, ale i prasę.

Większym ośrodkiem drukarstw a prasowego był też Lwów. Na ogół

54 Postępy heliografi i  w  zastosowaniu do przemysłu,  „Gazeta P rzem ysłow o-R ze-  
m ieślnicza”, nr 16, z 8 IV 1872.

55 Zecer wobec m aszyny do składania,  „Gazeta Przem ysłow o-R zem ieśln icza”, 
nr 12, z 19 I'll 1892.

55 A. H u r к i e w  i с z, O maszynach d ru karsk ich  do składania,  tamże, nr 24, 
z 19 V 1900.

57 M. B a r a n o w s k i ,  Rys dz ie jów d ru ka rs tw a  krakowskiego,  „Wiadomości 
Graficzne”, nr 4, z 20 II 1914.

58 D r u k a rn ia  N aro do w a  w  K ra k o w ie  1895— 1935 , K raków  1936, s. 41.



296 B A R T Ł O M I E J  G O Ł K A

jednak wyposażenie techniczne tam tejszych typografii pozostawiało wiele 
do życzenia. W iemy o tym  z autorytatyw nej, bo fachowej relacji 
z 1888 r.59 Oto jak  wyglądało wyposażenie kilku lwowskich zakładów 
z tego okresu.

D rukarnia  Pillerów, w  której tłoczono m. in. „Gazetę Narodową”, 
„Łowcę”, „Szczutka” , zatrudniała w tedy 19 zecerów, 1 maszynistę, 1 lito­
grafa, 5 uczniów itd. Posiadała 3 maszyny pospieszne, 1 amerykankę, 
1 prasę do gładzenia papieru. P rzy  d rukarn i znajdowały się gisernia 
i litografia.

D rukarnia Szczęsnego Bednarskiego (od 1887 r.) posiadała 7 zecerów, 
1 maszynistę, 4 uczniów itd. Na wyposażenie składała się jedna maszyna 
pospieszna, prasa do satynowania, prasy  ręczne. Drukowano w niej 
„Dziennik Lwowski” , „Przyjaciela Domowego” , „Dziennik Polski” .

W 1868 r. H enryk Jasiński, współpracownik „Dziennika Lwowskiego”, 
założył nowy zakład pod nazwą D rukarnia „Dziennika Lwowskiego”, 
którym  zarządzał fachowiec A ugust Skerl. Drukowano w nim m. in. 
„Gazetę Narodową”. W 1888 r. d rukarn ia  ta, zarządzana przez H. Szyj- 
kowskiego, zatrudniała 4 zecerów, 4 uczniów i 1 maszynistę.

W 1872 r. Leon Zubalewicz założył drukarnię „Dziennika Polskiego”, 
jeden z większych tam tejszych zakładów. W 1876 r. znajdowały się 
w niej już 4 m aszyny pospieszne, 1 prasa ręczna, maszyna do cięcia pa­
p ieru  i do satynowania. Drukowano w niej „Dziennik Polski” (nakład 
2000—2700 egz.), „Tydzień” (2000), „K urier Lwowski” (1000— 1800), 
„Czcionkę” (300), „Pszczółkę” (2000) i inne.

D rukarnia W ładysława Łozińskiego, w  której tłoczono „Gazetę 
Lwowską” i „K w artaln ik  Historyczny”, posiadała 4 maszyny pospieszne 
i 2 prasy pomocnicze. Zatrudniała 12 zecerów, 1 maszynistę, 6 uczniów 
itd.

Oprócz wym ienionych istniało jeszcze we Lwowie wiele innych, m a­
łych na ogół zakładów, a także oddzielnie gisernie i litografie60. Pierwsze 
maszyny pospieszne sprowadzono do Lwowa z fabryki M üllera i Lösera 
w W iedniu w  1842 r. do d rukarn i rządowej. W 1857 r. było tam  już 
łącznie 15 m aszyn pospiesznych. Ogólny stan  drukarstw a lwowskiego był 
jednak bardzo zły. Większość d rukarń  wegetowała z powodu niedosta­
tecznej ilości zamówień.. Poważną część produkcji stanowił d ruk  czaso­
pism.

Przenieśm y się teraz do zaboru pruskiego, w którym  jednym  z na j­
większych polskich zakładów drukarskich, w  dodatku w ybitnie prasowym,

59 S. B e d n a r s k i ,  M a te r ia ły  do histor i i  o d rukarn iach  w  Polsce, a m ia n o w i ­

cie o d rukarn iach  lw ow skich  i  p ro win c jon a lnych,  L w ów  1888.
60 W szystkie dane o drukarniach lw ow skich  wg: B e d n a r s k i ,  op. cit.
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była już w końcu XIX w. typografia W iktora Kulerskiego, zorganizowana 
w 1894 r., początkowo dla „Gazety Grudziądzkiej”61.

K ulerski zaczynał od dość skromnego wyposażenia swych przyszłych 
zakładów. Posiadał jedną maszynę płaską i jedną dociskową, które trzeba 
było poruszać ręcznie, bowiem Niemcy częstokroć u trudn ia li dostawę 
prądu  do polskiej drukarni. Już w  1898 r. została ona przeniesiona do 
nowego pomieszczenia i powiększona o stereotypię i drugą maszynę 
płaską. W 1901 r. Kulerski zakupił szesnastostronicową maszynę ro ta­
cyjną Königa i B auera o wydajności 25 tysięcy egz./godz. W związku 
z tym  nabytkiem  trzeba było rozszerzyć wydolność stereotypii tak, by 
mogła ona produkować form y półokrągłe. W następnych latach zakłady 
zostały przeniesione do jeszcze większego budynku, a ich wyposażenie 
powiększyło się o kilka maszyn dociskowych, używanych do druku ko­
lorowych ilustracji, zamieszczanych w dodatkach „Gazety Grudziądzkiej” . 
Rosnące potrzeby ilustracyjne spowodowały zorganizowanie w  1907 r. 
chemigrafii produkującej wyłącznie klisze kreskowe. „Gazeta Grudziądz­
ka” zamieszczała od 1900 r. klisze siatkowe, k tóre jednak sporządzane 
były z wysyłanych zdjęć w chemigrafiach niemieckich. W łasna produk­
cja takich klisz uruchomiona została dopiero w  1926 r.

W 1910 r. Zakłady Kulerskiego posiadały już wyposażenie na bardzo 
wysokim poziomie. Między innym i pracowały w  nich dwie maszyny ro­
tacyjne z m otorami elektrycznym i62, cztery maszyny płaskie, kilka doci­
skowych. Oprócz zecerni ręcznej istniała i zecernia wyposażona w łino- 
typy> a także stereotypia i gisernia. Łącznie zatrudniano ponad 100 osób.

Zakłady te reprezentow ały wśród d rukarń  polskich zaboru pruskiego 
najwyższy poziom techniczny. Dla porównania wspomnijmy, że d rukar­
nia „Dziennika Poznańskiego” posiadała w  1909 r. maszynę płaską, ale nie 
miała maszyny ro tacyjnej63.

Oceniając ogólnie stan polskiego drukarstw a, a w  tym  i d rukarstw a

61 W szystkie dane o drukarni „Gazety Grudziądzkiej” w g pracy: T. P e r k o w ­
s k i ,  Z a k ła d y  G raf iczne W ik to ra  Kulerskiego w  G ru dziądzu  i  ich działalność w y ­
dawnicza,  „Roczniki B iblioteczne”, R. IX: 1965, z. 3—4, s. 274.

92 Zastosowanie m otorów elektrycznych do napędu m aszyn drukarskich miało  
w ielk ie  znaczenie dla ich sprawności i wydajności. D aw ne system y napędowe, jak  
w iem y, zaw odziły i m aszyny drukarskie częstokroć stały bezczynnie. Trudno po­
w iedzieć dokładnie, k iedy na ziem iach polskich po raz p ierw szy zastosowano na­
pęd elektryczny. W ydaje się, że nastąpiło to w  p ierw szych latach X X  w. (dru­
karnia Kulerskiego na pew no należała do przodujących). Napęd elektryczny udo­
skonalany był zresztą w  następnych latach, a dzisiejsza spraw ność np. m aszyn ro­
tacyjnych osiągana jest m.in. przez stosowanie skom plikow anych urządzeń na­
pędowych.

63 Por. K siążka  jub ileuszowa „G azety  Poznańskie j” 1859—1909, Poznań 1909.
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prasowego przed I wojną światową, trzeba jednak widzieć (mimo w yją t­
ków w rodzaju Zakładów Kulerskiego) jego zacofanie pod względem 
sprzętu, rozdrobnienie, a także niedostatki w zakresie kwalifikacji p ra ­
cowników. Na sprawy te zwracała n iejednokrotn ie ,uwagę prasa zawodo­
wa. Również i organizacja pracy przy produkcji dzienników i czasopism
0 większych nakładach pozostawiała wiele do życzenia. Wszystko to bu ­
dziło niepokój środowiska drukarzy (oczywiście wraz z problemem płac
1 warunków  socjalnych). Wskazywano m. in. na potrzebę utrzym ywania 
bliższych kontaktów zawodowych z drukarzam i Anglii, Francji, Niemiec 
i USA w celu przenoszenia zdobytych doświadczeń64, a także na koniecz­
ność otoczenia większą opieką młodzieży uczącej się zawodu w d rukar­
niach. W istniejących w arunkach politycznych i społecznych brakowało 
jednak możliwości zrealizowania tych postulatów, toteż polskie d rukar­
stwo wkraczało w okres niepodległości obciążone wieloma niedostatkami, 
pogłębionymi wojną.

Układ graficzny dużych dzienników przedwojennych (a te realizowane 
były w drukarniach na ogół lepszych) świadczył o ciągle powolnym pro­
cesie modernizacji. „K urier Polski”, „K urier W arszawski”, „K urier Co­
dzienny”, krakowski „Czas” i inne są tego przykładem. Wydawano je 
często w  dużych form atach (np. „K urier Codzienny” około 40 X 55 cm) 
i na czterech szpaltach, jednak przy zachowaniu łam ania blokowego, sy­
metrycznego, bez zróżnicowania ilości szpalt w poszczególnych a rty k u ­
łach. Tytuły najczęściej zajmowały szerokość jednej szpalty, czyli przy­
pominały dzisiejsze śródtytuły. Z wielkością formatów nie szła w parze 
dynam ika układu mimo klisz nieraz na wysokim poziomie i niezłej ja ­
kości papieru. Tym, co z każdym rokiem wpływało jednak na ożywienie 
wyglądu gazet, były reklamy, zajm ujące pod koniec pierwszego dziesię­
ciolecia znaczną część ich powierzchni. „K urier Poranny” , drukowany 
u F. Burzyńskiego na ul. Senatorskiej 30, poświęcał reklamom i ogłosze­
niom całą pierwszą stronę, a oprócz tego kilka ostatnich kolumn.. Istotne 
przekształcenie szaty graficznej dzienników polskich dokonało się jednak 
dopiero w dwudziestoleciu międzywojennym,

W 1927 r. drukarstw o zaliczone zostało do kategorii przemysłu fa­
brycznego65, akt ten pozostawał jednak w jaskrawej sprzeczności z sy­
tuacją większości zakładów, posługujących się metodami rzemieślniczy­
mi. Drukarńie stanowiły własność państwową (część ich podporządko­
wana została Głównemu Zarządowi D rukarń  Państwowych, inne rozmai­

64 Por. Artykuły A. H u r k i e w i c z a  w  „Gazecie P rzem ysłow o-R zem ieśłn i-  
czej” w  nrach: 13, z 30 III 1901, i 17, z 28 IV 1899.

u  Por. B. G o ł k a ,  M.  K a f e l ,  Z. K ł o s ,  Z dzie jów d ru kars tw a  polskiego,  

W arszawa 1957, s. 229 i nast.
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tym  resortom), pryw atną bądź też rozm aitych spółek, stowarzyszeń 
i organizacji. Wydawać by się mogło, że d rukarn ie  państwowe powinny 
dawać przykład pod względem nowoczesności i wyposażenia. Było jednak 
zupełnie inaczej. W 1922 r. na terenie państw a znajdowały się cztery 
zakłady podporządkowane GZDP, a mianowicie w Warszawie, Łodzi, 
Lublinie i Poznaniu66. Oprócz nich 21 zakładów podlegało ministerstwom  
i wojsku. Owe cztery drukarn ie  państwowe posiadały 3 maszyny ro ta­
cyjne, 6 linotypów i zatrudniały nieco ponad 300 robotników. D rukarnie 
resortowe posiadały w tymże roku 2 maszyny rotacyjne, 64 maszyny 
płaskie, 36 pedałówek, 2 linotypy. Wśród maszyn tych nie brakowało 
egzemplarzy sprzed 1872 r. Aż do 1930 r. w drukarniach państwowych 
dokonywano bardzo ograniczonej modernizacji. Przykładem  tego może 
być fakt, że nie została zakupiona ani jedna maszyna rotacyjna. Stan 
d rukarstw a państwowego pozostawiał wiele do życzenia aż do wybuchu 
II wojny światowej.

Wśród drukarń  pryw atnych  i stanowiących własność spółek zaryso­
wało się duże zróżnicowanie. Te właśnie grupy zakładów m iały podsta­
wowe znaczenie dla produkcji prasowej. Obok większości małych i źle 
wyposażonych zakładów rozwinęło się kilka wyróżniających się. Do ta ­
kich zaliczyć trzeba wydawnictwo „Ilustrowanego K uriera Codziennego” 
w Krakowie, D rukarnię Narodową w tym  samym  mieście, „Prasę” 
w Warszawie, Drukarnię Sw. Wojciecha w Poznaniu i parę innych.

Dobrym wyposażeniem wyróżniały się też zakłady .przeznaczone do 
masowej produkcji wydawnictw klerykałnych, korzystające poza tym  
z bezpłatnej siły roboczej (Niepokalanów).

W okresie 20-lecia międzywojennego poligrafia polska zastosowała 
w  zasadzie wszystkie podstawowe wynalazki, jednakże na bardzo ogra­
niczoną skalę. Przeważająca liczba zakładów posługiwała się wyłącznie 
techniką typograficzną jako najprostszą i najtańszą. Rotograwiura zaczę­
ła rozwijać się od 1920 r., jednakże do końca pozostała „luksusem ” do­
stępnym  dla minimalnej ilości d rukarń  ' i czasopism ilustrowanych. 
W 1930 r. w całej Polsce znajdowało się zaledwie 30 małych maszyn 
arkuszowych do druku offsetowego. P rasa  fachowa, podobnie jak  przed 
I wojną światową, uskarżała się na niedoinwestowanie.

Jak wspomniałem, jednym  z przodujących zakładów była D rukarnia 
Narodowa w Krakowie, produkująca obok druków zwartych także cza­
sopisma. W niej to właśnie w  1920 r. zainstalowano pod okiem instruk ­
tora przybyłego z Wiednia rotacyjną maszynę rotograwiurową. Z po­
czątku (jak niegdyś maszyna pospieszna) spowodowała ona wiele nieocze­
kiwanych kłopotów. Brakowało w kra ju  zamówień na druki rotograw iu­

66 „Drukarnie p aństw ow e”, kw iecień  1922.
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rowe, a także dawał się odczuć b rak  fachowców z tej dziedziny. W koń­
cowym rezultacie rotograwiura, jako technika złożona i wym agająca 
współdziałania wielu specjalności, okazała się motorem postępu w d ru ­
karstw ie krakowskim. W kilka lat później D rukarnia  Narodowa wprow a­
dziła rotograwiurę wielobarwną, a w  1930 r. zakupiono maszyny a rku ­
szowe do wklęsłodruku i wielką maszynę rotacyjną. Rozwój technik 
reprodukcyjnych spowodował konieczność zakupu apara tu  reprodukcyjne­
go umożliwiającego fotografowanie w dużych formatach. W tym  samym 
roku D rukarnia Narodowa uzyskała wreszcie m onotyp67. Maszyna ta  zna­
lazła się praw ie równocześnie w  kilku innych drukarniach polskich, do 
1939 r. stanowiła jednak (podobnie jak  linotypy) rzadkość.

Po 1930 r. D rukarnia Narodowa wkroczyła w  kilkuletni okres k ry ­
zysu, k tóry  przejawił się zresztą jako zjawisko ogólnopolskie. Brak za­
mówień i zacofanie techniczne doprowadziły do upadku lub wegetacji 
wiele małych zakładów, odbiły się na produkcji większych. Niskie płace 
i złe w arunki socjalne powodowały stra jk i drukarzy, tradycyjnie  należą­
cych zresztą do najbardziej uświadomionej części klasy robotniczej. 
W 1936 r. stra jkujący  robotnicy śląscy zniszczyli część drukarn i Spółki 
Wydawniczej „Polonia” . Do w ybuchu II wojny drukarstw o polskie nie 
zdołało rozwiązać swoich głównych problemów tak  w zakresie wyposa­
żenia technicznego, jak  i warunków  pracy.

Dwudziestolecie międzywojenne było jednak okresem, w którym  osta­
tecznie dokonało się zerwanie z przestarzałym i form ami układu graficz­
nego dzienników. Przekształciły się one (oczywiście mowa o dziennikach 
dużych) w nowoczesne gazety łam ane dynamicznie, odznaczające się 
indywidualnym  stylem. Dla ilustracji posłużymy się przykładem  kilku 
roczników jednego z „najżyw iej” łam anych dzienników „Ilustrowanego 
K uriera  Codziennego”. W 1916 r. drukowany on był w  zakładzie Euge­
niusza i Kazimierza Koziańskich w Krakowie. Opierał się na układzie 
trzyszpaltowym, pozbawiony był koloru czerwonego i klisz siatkowych. 
Tytuły  najczęściej jednoszpaltowe, a górę kolum n nieraz rozpoczynał nie 
ty tu ł, ale tekst —  jak w  książce. Całość gazety znamionował jeszcze brak 
własnej, nowoczesnej koncepcji układu.

W 1923 r. „Ilustrowany K urier Codzienny”, drukow any we własnej 
drukarni, stosuje już kolor. B rakuje klisz siatkowych (!), ale zamiast 
nich dobre klisze kreskowe ożywiają kolumny. Układ staje  się bardziej 
dynamiczny także i przez coraz częstsze podłamania, zróżnicowanie ilości 
szpalt w jednym  artykule  i w  konsekwencji unikanie bloków.

W 1930 r. gazetą m a już cztery szpalty, ty tu ły  zajm ują często 3 lub 
4 łamy, kolum ny nasycone są kolorem czerwonym, doskonałe klisze

67 Por. D r u k a rn ia  N a ro do w a  w  K r a k o w ie  1895—1935, Kraków 1936, s. 41.
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kreskowe i siatkowe (często na barw nym  tle) uzupełniają treść a rty k u ­
łów. Obserwuje się wyraźnie dalsze urozmaicenie układu.

W 1939 r. w zasadzie gazeta m a już nowoczesny, dynamiczny wygląd, 
charakterystyczny dla prasy sensacyjnej, oparty  na szerokim w ykorzy­
styw aniu wszelkich zdobyczy techniki druku.

Podobnie przebiegały zmiany innego dziennika — „K uriera W arszaw­
skiego”, drukowanego we własnych zakładach przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 40, a następnie w nowej d rukarn i przy ulicy Smolnej.
Z trzyszpaltowej gazety pozbawionej ilustracji (w 1919 r.) „K urier” 
przekształcił się w dziennik o doskonałych kliszach siatkowych i kresko­
wych, świetnej, czytelnej czcionce (jakość d ruku  podkreślona była do­
brym  papierem), spokojniejszym od „Ilustrowanego K uriera  Codzienne­
go”, ale i nowoczesnym układzie. Co niedziela ukazywały się dodatki 
ilustrow ane na bardzo wysokim poziomie.

Te dwa przykłady wskazują, że duże dzienniki przedwojenne zdecy­
dowanie w ytw arzały sobie własne, nowoczesne formy układu graficzne­
go. P ięknym  wyglądem wyróżniały się też niektóre czasopisma z „Tygod­
nikiem  Ilustrow anym ” na czele.

Dokonany przegląd rozwoju techniki d ruku  służącej prasie polskiej 
i jej układu graficznego, z konieczności szkicowy i fragm entaryczny, być 
może kiedyś zostanie rozszerzony tak, by wyczerpać bodaj podstawowe 
kwestie. Szczupłość ram  niniejszej pracy pozwoliła ukazać tylko niektóre 
zagadnienia dotyczące postępu technicznego w drukarniach polskich, po­
jawianie się zdobyczy technicznych w zakładach przodujących, jednakże 
bez charakterystyki innych d rukarń  służących produkcji czasopiśmienni- 
czej. Czeka na opracowanie obraz warunków, w  jakich drukowano n a j­
ważniejsze dzienniki i czasopisma polskie XIX wieku, rozwój technik 
ilustracyjnych w prasie, organizacji pracy w drukarniach tłoczących ga­
zety o wielkich nakładach, a także obraz układu graficznego nie przykła­
dowo wybranych tytułów, ale większości gazet i czasopism. S tan źródeł, 
chociaż nie najlepszy, pozwoli zapewne na wiele istotnych uzupełnień.

Nie ulega jednak wątpliwości, że nawet dotychczasowe badania uka­
zują nasze drukarstw o prasowe (a więc i całe drukarstwo,, bowiem nie 
można wyodrębniać w  XIX w. techniki „prasowej” od „nieprasowej”) 
jako zapóźnione w rozwoju, nie doinwestowane, pozbawione w ystarcza­
jących sił fachowych. Cechą charakterystyczną tego drukarstw a był zu­
pełny b rak  własnego przem ysłu poligraficznego i w konsekwencji ko­
nieczność sprowadzania wszystkich m aszyn i większości innych urządzeń. 
T en  stan  miał również miejsce w  XX-leciu m iędzywojennym i po części 
w yjaśnia sytuację w drukarstw ie po II wojnie światowej.

Retrospekcja układu graficznego ujaw nia m. in. jeden podstawowy 
fak t — powolność przemian, przywiązanie do tradycyjnych form, nie­
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śmiałe poszukiwanie nowych dróg, nawet jeśli istniejący stan techniki 
druku pozwalał na nowatorstwo. Spraw tych na pewno nie można t łu ­
maczyć tylko technicznymi przyczynami. I tu  historia prasy wyłania 
wiele znaków zapytania, na które odpowiedzieć będzie można m. in. przez 
dokładniejsze porównanie ewolucji układu graficznego prasy polskiej 
z prasą zagraniczną.


